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Wiadomości. krajowe. 
Z Berlina, d. 17. Lipca. 
N. Pan zawierzytelnionemu przy dworze 
tutejszym Król. Angielskiemu nadzwyczajne- 
mu Posłowi i pełnomocnemu „Ministrowi, 
Lordowi William Russell, dzisiaj w żam- 
ku tutejszym posłuchanie prywatne dać i z rąk 


jego podpisane dlań pisma wierzytelne J, K, M. 


Królowej Angielskićj przyjąć raczył. 
a) 
Wiadomości zagraniczne. 
Franc ya. 

Z Paryża, đnia 11. Lipca. 

Na posiedzeniu Izby Parów dnia 10. Lipca, 
Hr. Tacher wynurzył ubolewanie swyoje, że 
niepodległości miasta wolnego, Krakowa wcale 
nie poważają. Prezes Rady odpowiedział, 
że gabinet francuzki pytaniem tém ciągle się 
zajmuje i nowe zawiązał układy, aby z Kra- 
kowa wojska obce ustąpiły. Wiel i naród 
czyniąc przedstawienia swoje, mie omieszka 
stósownych w czasie swoim użyć środkówy, 
aby traktatom uszanowanie wyjednać. "i 

Głównym powodem do obelg, jakich Marz; 
szałek Bourmont w Marsylii doznał, było, że 
osoby jego orszaku miały na sobie barwę Xię 
Żnój Berry. Lud się na to oburzył i zaczął 


się kupić.  Karoliści wołali: Nich żyje Ge- 
nerał! Lud śpiewał śpiew marsylijski Mare 
szałek kazał prosić Kommendanta placu o za- 
bezpieczenie osoby swojći, a ten mu przysłał 
do straży 6 kompanii. Wtedy odezwały się 
z wszystkich stron odgłosy: Hańba Bourmon- 
towi! Hańba zdrajcy pod Waterloo! Mimo 
ZAROCY wojskowćj powybijano mu u powozu 
okna. 

Jak jeden tutejszy dziennik donosi, Generał 
Berthezene zajmuje się obszernym wywodem 
obrotów wojennych Marszałka Grouchego. 
W. Izbie Parów rozmawiano o znacznym 
zbiorze listów, znajdującym się w ręku Mar- 
szałka Gćrarda, którego chce kollegom swoim 
udzielić, dla potwierdzenia twierdzenia Ge- 
nerała Berthezene. Szczególnićj Ważnym ma 
być list Maira z Gembloux, który spór o go- 
dzinę wyruszenia zakończy. _Dziwiono się 
milczeniu, zachowywanemu przez Gérarda 
i Excelmanna. Przyjaciel jeden ostatniege 
z nich powiedział, że ten niezawodnie prze- 
mówi, skoro czas nadejdzie. Głoszono także 
o liście Generała Bertranda do Marszałka 
Grouchego. ' Zapeyyniano dalcj,' że Król przed 
objawieniem Mroku swego chce pierw zda- 
ńia Marszałka Soulta zasięgnąć. ti 
“ Xięstwö. Kapuy niezadługo wybierą się 
w podróż do Paryża, Pracują podobno, jak 


głoszą, nad pojednaniem Xięcia tego z Królem 
eapolitańskim, : isi 
W Grenoble zacznie od d. 1. Sierpnia wy- 
chodzić nowy dziennik legitymistyczny: Ga- 
zette du Dauphine, pod redakcyą Mureta 
i opieką Xiężnćj Berry. 


Donoszą z Tulonu pod dn. 6. Lipca: «Listy 


z Tunisu już zwiastowały, że Bej regencyi na 
czele swego regularnego wojska w pole wy- 
ruszył. istotnym celu ruchu tego nic pe- 
wnego nie słychać, Pan Lagau wynurzył po- 
wątpiewanie swoje o domniemanych planach 
młodego Beja. Za nadejściem wiadomości téj 
do Paryża, nadszedł tu rozkaz telegraficzny 
do uzbrojenia kilku statków wojennych. Do- 
wiadujemy się, że «Généreux i Marengoe do 
Tanizu odbyty, i podobno «Ocćanc, na 


którym Wiceadmirał Rosamel banderę swoję. 


zawiesił, i « Trident« tamże się udadzą, Dwa 
okręty mają krążyć około Tangeru, podczas 
gdy «Océane pod Gożlettą kotwicę zarzuci. 
Abdel Kader pozbył się amunicyi i wiele 
broni w wojnie utracił,  ldzie o odcięcie 
wszelkich nadsełek. Nasze pomniejsze statki 
strzegą pilnie wybrzeża od Philippeville do 
Oranu, i tu wszelki dowóz. niepodobny, 
Emir tylko z Tunisu lub Maroco amunicyi do: 


stać może; te więc mocarstwa zastraszyć 'na-- 


leży. Uwagi godną jest rozsiana w. Oranie 
1 toska; ży 8— 10,00 ludzi =rojska Ceocarza 


Marokańskiego ukazało się niedaleko 'Tleme- 
cenu, podczas gdy z drugićj strony Bej Tunis- 
ki sam na czele wojska swego stanął, e | - 
Anglia. 
Z Londynu, dnia 10. Lipca. 

Globe powiada w swoim artykule giełdo- 
wym: „Ponieważ się odwrot Cabrery ższczą- 
tkami wojska karolistowskiego do Francyi po- 
twierdził, przeto i targi pieniążne w Londy- 
nie i Paryżu doznały wpływu tego błogiego 
ukończenia wojny domowćj. Widać już nie- 
jakąś skłonność do spekulacyi w tych papie- 
zac. Byłaby ona niezawodnie jeszcze wię- 
ksza, gdyby Ministeryum madryckie nie. było 
sobie postągiło w sposób, niszczący cale jego 
zaufanie w obrotach finansowych, i gdyby 
widoki na wypadek teraźniejszego Żniwa, a 
zatóm i na stan handlu w ogólności dotąd je- 
szcze niepewnemi nie były. > 


Utrzymująca się od dawnego czasu w Lon- 


dynie nieprzyjaźń między angielskimi a obcy- 
mi sługami jawnie się ukazała po Ro8e pok 
przez Couryoisiera zabójstwie, g si 
wprost się wzbraniają z ostatnimi prem słu- 
żyć. Niektóre dzienniki torysowskie korzy- 
stają z tćj sposobności i gaj dia] 
że tylu cudzoziemców ma w służbie svyojćj. 
Bórsenhalle zayyiera następujące domie- 


y. pierwsi, 
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sienie swego londynskiego korespon- 
denta z dn. 10. Lipca: »Dziś mogę Panu coś 
pewniejszego o bliskim toku posiedzenia do- 
nieść. Z dzisiejszćj „Chronicle“ mógłeś się 
W Pan przekonać, że bil względem ustano- ` 
wienia regencyi wniesiony będzie, i że Xiążę 
Albrecht w czasie połogu Królowćj w jéj 
imieniu, na mocy tego bilu, podpisywać bę- 
dzie, a na prz padek jéj śmierci i urodzenia 
się dziecka jedynym regentem zostanie. Bil 
ten, jak i »Sune donosi, nasamprzód w Izbie 
wyższćj wniesiony będzie, i to za dni kilka, 
Rozdwojenie między Torysami nadało znowu 
Ministeryum nieco otuchy. Dla tego też mnićj 
już teraz mówią o rozwiązaniu parlamentu. 
Wątpię przecież, czy środka tego będzie mo. 
żna uniknąć. Wiadomość o rozdwojeniu w 
gabinecie względem bila o ustanowieniu re- 
gencyi całkiem była bezzasadna. Irlandzki bil 
municypalnćj reformy tą«razą, mimo zmian 
przepartych przez Lorda byndhursta, nie zo- 
stanie odrzucony. —  Irlandzcy członkowie 
w Izbie niższćj pragną, aby rzecz tę załatwio- 
no, a że rząd tylko dla nich rzecz tę zwło- 
czył, przeto niezawodnie teraz ustąpi. Posie- 
dzenie dopiera się w,„pierwszych t Sędnięch 
Sierpńia zakończy. Żeby się zaś dalej, rze- 
ciągnąć miało, wątpić należy, gdy bil kana- 
dyjski wczoraj żadnego, znacznego oporu w 
izbic Wwyżonćj nie dostał; « A 
Niderlandy. 
Z Amszterdamu, dnia 10. Lipca. 
(Lipska Gaz. powsz.) —. Po dotychczaso- 
wych wyborach na nadzwyczajne zgroma- 
dzenie Stanów genera!nych, na których druga 
Izba w podwojnćj wystąpi liczbie, wnosić 
można, że posiedzenie ło nader ważne będzie. 
Wielu sądziło, że zgromadzenie to tylko się 
dla formy odbędzie i potwierdzi uchwały za- 
padłe na ostatnićm posiedzeniu Stanów zwy- 
czajnych. Ale rzecz się ma inaczéj. Opinia 
publiczna nabrała w ostatnich latach nadzwy- 
czajnego popędu, skutki tego jawnie się na 
teraźniejszćm posiedzeniu Stanów generalnych 
okażą, Nadto wyjdą tam na jaw całkiem prze» 
ciwne sobie Żywioły, Północna Brabancya 
wysłała wszystkich ultra-katolików, tak łe 
między 7 deputowanymi tej prowincyi jeden 
tylko jest protestant, Na czele innych 
stoi sławny Leopold van Sasse van Ysselt, 
w czasie połączenia Belgii z Holandyą czło- 
nek Stanów generalnych, zawsze rządowi 
przeciwny, który swemi burzliwemi: mowa- 
mi. najwięcćj powstanie belgijskie podsycał. — 
wierdzą nawet, że on: to dążył de tego, aby 
conya jego w 1831 roku; 2 Belgii przy- 
ączoną ii Wiadomo zaś, że w tym inas 
dobroyyolnie z Stanóyy generalnych wystąpił, 
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twierdząc, iż Królestwo przez wypadki z Bel- 
iq prawnie i istotnie rożwiązane zostało, i 


ią Í 
fe dla tego prawności zgromadzenia Stanów 


generalnych uznać nie może. Od tego czasu 
siedział spokojnie w dobrach swoich. Jemu 
naprzeciw stoi drugi nowo obrany z prowin: 
-cyi Holandyi, Pan Groen van Prinsterer, głó- 
wny naczelnik kalwinów i nieprzyjaciel kato- 
lików. Niedawno temu wydał on pisemko 
rzejrzeniu fundamentalnego prawa krajo- 
z0, w któróm mocno po tóm obstaje, aby 
-znowu przywrócono artykuł konstytucyi z 1814 
roku, stanowiący, że monarcha państwa Wy- 
łącznie kalwinem być powinien. Pismo to 
wiele złego narobiło; katolicy bowiem oba- 
wiali się utraty zupełnćj równości w obliczu 
prawa, jakićj od 25 lat używali. Pan Groen 
van Prinsterer, były Sekretarz buty 
królewski, jest obecnie archiwistą królewskie- 
o dworu i Radzcą stanu w nadzwyczajnej 
służbie, a to właśnie nadaje przewagę pisemku 
jego, jakićjby dzieła osoby prywatnej nigdy 
nie pozyskały. Pewną także jest rzeczą, Że 
mąż ten wszelkiemi sposobami starać się bę- 
dzie o wyjednanie zwycięstwa dla protestan- 
tyzmu. Stronnictwo to przecież nie znajduje 
współuczucia u narodu, a podobnie także ma 
się rzecz z radykalnćm stronnictwem, którego 
naczelnik, Pan Donker- Curtius, na wczoraj- 
szym wyborze z 86 głosów tylko 2 otrzymał. 
Trzeci uwagi godny wybór jest Professora 
[horbecka, męża zasłużonego wielce pod 
względem jaśnienia przedsięwziętych re- 
form w fundamentalnóm prawie krajowćm. 
On to najlepićj zna nasze instytucye, historyą, 
początek, ducha i niedokładności tychże. Onto 
niezawodnie między Holendrami najlepićj czas 
swój zrozumiał, a do tego przyczynił się żna. 
cznie jego dość długi pobyt w Niemczech. — 
Prócz tego obdarzony bystrćm pojęciem i tę- 
gością charakteru jest on fk trz przeciw- 
nikiem dla tych wszystkich, coby wszystko 
tylko podług swego widzimi się lub interessu 
osobistego urządzać albo wznawiać chcieli. 
To zaś najwięcćj za nim przemawia, że bez 
najmniejszych zabiegów z swćj strony pozy- 
skał 60 głósów za sobą, i to z strony mężów 
prawdziwie światłych i ciągle tylko prawdzi- 
we dobro kraju na celu mających. 
rg. BR PA S 
Przybył dnia 4. b. m. do Tryestu statek 
parowy »Arciduca Gioyanni« przywiozł wia- 
domości z Smirny z dnia 22,, z Alexandryi 
z dn. 16. a ż Pireuśa z dn. 27. Czerwca. — 


Potwierdzają one powstanie Druzówy w Sy- 


ryi z opasaniem Beirutu, zwiększanie się dżu- 
my w Damaszku i Jaffie, jako teź zmniejsza- 
nie się tejże w Alexandryi, gdzie się 


spodziewano, że najdalej za miesiąc cal- 
kiem ustanie, Smirna ciągle od tćj zarazy 
wolna b ła. W jój przystani nie było żadnego 
Aira ng okrętu wojennego, w jąwszy 
francuzki 6Kręt liniowy »Montebello« i austry- 
acką korwetę »Clemenza* z brygiem ,Veloce* 
i goeletą »Aretusa « Baron Bandiera dnia 15. 
zarzucił PZ See Kastelle i popłynął 
na przeciw J. C. W. Arcyxięcia Fryderyka, 
kor "ek co chwila z Konstantynopola. 

skadra francuska i angielska znajdowały się 


około Metelino. 


Rozmaite wiadomości. ~ 


Z Monasteru, dnia 13. Lipca. — N. Pan, 
mając wzgląd łaskawy na obecny stan zdro- 
wia X. Arcybiskupa Kolońskiego, ujrzał się 
ps szyte int do pozwolenia mu, stóso- 
'wnie do życzenia jego, przenieść się z Dar- 
feld do En zj. e. 

ZORB SEI 

Z Tyg. Peters.) — „Podróż Kontryma, us 
eegduikae Banka Polskiego, odbyta Ze roku 
1829, po Polesiu, wydana przez Edwarda 
Raczyńskiego w Poznaniu u Walentego Ste- 
fańskiego, 1839 roku, 8. str. 69.« Ciekawe to 
pisemko, zawierające rzut oka na Polesie, pod 
względem przemysłowo : handlowym, jest 
przedrukiem z odbitćj w r. 1829, w kilkudzie= 
siąt litografowanych exemplarzach, które ma- 
ło komu znajome. były, żawiera ono wiele 
ciekawych wiadomości, pomysłów zdrowych, 
ale już dziś niezastaje ono Polesia takiem, ja- 
kiem go opisuje. Pod różnemi względy za- 
szły przez ciąg jedenastu lat bardzo wielkie 
odmiany. Niewiem jaki interes ta książeczka 
w innych stronach mieć może, w Polesiu zaś 
gdzie a 6 pogra di być powinna, nie jest 
znajoma i zdaje się że nawet nie będzie, Au- 
tor w krótkich słowach wstęp tylko swćj po- 
dróży opisawszy, przystępuje do uwag zwię- 
złych nad rzekami Połesia, ich spławnością, 
korytami, ich handlowóm przeznaczeniem, 
nad lądem Polesia, lasami, zwyierzyną, pta- 
stwem, rybami, bobrami, botaniką, rozciąga 
się dłużej w przedmiocie budowy statków, 
mówi o rolnictwie, przemyśle i handlu jaki 
tu prowadzą i prowadzić można i t. d. Nie- 
zaprzeczenie autor bardzo zdrowo sądzi © 

rzedmiotach, ma wielką znajomość topogra- 

czną, biegu rzek i handlu miejscowego, 
któren starał się poznać i zbadać w najdrob- 
niejszych nawet tyczących się go szczegó 
łach; lecz i w wykładzie i w zebraniu po- 
strzeżeń, wiele do składności zaszkodził po- 
śpiech, któren także zapewne obwiniać należ 
o nieskończoną liczbę błędów w nazwiskach 
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miejsc; osób i rzeczy, poprzekręcanych nieli- 
tościwie. Wyjmuję z tego terminologią na- 
wigacyjną, bardzo ciekawą, a pierwszy raz 
podobno, z ust flisaków do książki przełożoną. 


Zdaje się nam, że autor, mówią o Polesiu, nie 


dość dokładnie wyrozumiał a przynajmnićj nie 
objaśnił nam, co zowie Polesiem, mianowicie 
dy tyle jest zakątów różnych zwanych po- 
obnie, których autor niewidział i niemiał na 
względzie, zastanawiając się najbardzićj (isłu- 
sznie) nad przyszłością handlową Pińska i o- 
kolic, tego przyszłego Liverpoolu naszych pro- 
wincyj. Za przedruk »podróży Kontryma« 
winniśmy wdzięczność gorliwemu E, Raczyń- 
skiemu. Czemuż on u nas nieznajdzie naśla- 
dowców? Grodek, d. 3. Czerwca 1840 r. 
«J. Kraszewski. 
(Z Tyg. Petert.) — »X%. Hugona Kołłątaja 
Pamiętnik o stanie duchowieństwa Katolickie- 
o Polskiego i innych wyznań w połowie 
Svi. wieku, wydał z rękopismu J. K. Zu- 
ański, Poznań. W księgarni wydawcy. 1840 
„48 str. Jakże to w tém piśmie acz małem 
znać X. H. Kołłątaja i czas w którym pisał! 
Nie tylko do historyi duchowieństwa w X VIH 
wieku, lecz do dziejów jego u nas w powszech- 
ności, do dziejów kraju, bardzo ważny mate- 
ryał, dla tego właśnie, że autora nie krępo- 
wały żadne względy, żadne często prawdę 
w. głąb” duszy cisnące okoliczności, które spra- 
wują, że pisarz ledwie coś ex cathedra po- 
wie ogólnie, zamiast wyjawić prawdę szczee 
rą. Tu, X. H. K. powiedział tylko rawdę: 
— nie sądziemy żeby na którąkolwiek stronę 
chylił się dla okoliczności — oddał on spra- 
wiedliwość komu należała, ale niepobłażał 
żadnemu. W tych kilkudziesiąt stronnicach 
jaśnićj się maluje stan duchowieństwa u nas, 
z nich łatwićj uczynić sobie wyobrażenie o 


jego wpływach, wytłumaczyć wiele okolicz= 


ności prawie niezrozumiałych — niż z bardzo 
wielu tomów dedykowanych Jaśniewielmoż- 
nym i Najprzewielebniejszym w Bogu. Ostra 
prawda: można kochać religią, a jednak w- 
samćj jéj miłości znaleźć powody wyrzecze- 
nia śmiałego takićj prawdy.. Nie gorszmy się 
więc tém co napisał X. H. K. ale weźmy to 
za obrok duchowny. W prawdzie wiele się 
od czasu, który to pismo maluje, w. stanie i 
rerogatywach duchowieństwa zmieniło, wie- 
e jednakże jeszcze pozostało uwag, z których 
korzystać można. Sprawiedliwość każe do- 
dać, to co X, H, K. pisze. o młodzieży sposo- 
biącćj się do stanu duchownego dziś jest tyl- 
ko faktem historycznym bez zastósowania, 
natomiast, gdy: ubolewa nad stanem Cleri 
inferioris, zda się że jeszcze Żyje i patrzy 


się na stan jego. Zowią kapłanów wiejskich 
prawdziwemi w winnicy Lhrystósowej pra- 
cownikami — o jakże ma wielką słuszność. 
Ubolewając nad ubóstwem najpracoywitszych, 
a zamożnością innych, znowu samą tylko prawdę 
wyjawia. Lecz religija raczćj dla nich ztądpo- 
wody pociechy, niż sarkaniai skarg podaje. Zało- 
wać należy raczej tych, którzy, niepomnąc na 
powołanie, na obowiązki, oddają się światu, uży- 
wając go dla siebie, gdy powinniby wszystkim 
do pogardy świata być przykładem. Pamięt- 
nik X. H. K. wszystkim chcącym poznać głę- 
bićj historyą ostatnich czasów, jest niezbędnie 
potrzebny; Życzym z serca, aby mie jałową 
tylko ciekawość historyczną zaspokoił, lecz 
posłużył komukolwiek ku zbudowaniu, tak 
jak nie jednemu, skłonnemu do zepsucia, mo- 
że dać powód zgorszenia, JJ. Kraszewski. 


POLICYJNE OBWIESZCZENIE. 

Dla przebrakowania ulicy od szpitala Fili- 
pinów do Bydgoskićj bramy idącćj, musi być 
przejazd tąże od wtorku dnia 24. t. m. aż do 
soboty dnia 25. b. m. załamowany. 

Wozy zatćm powinni się od tomu, przez 
śluzę toroską ku nowćj Bydgoskićj bramie 
udać, o czem w tćj mierze interessowana pu- 
bliczność zawiadomioną zostaje. 

Poznań, dnia 18. Lipca 1840. 
Królewskie Dyrektoryum policyi. 
SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
GłównysądZiemiańskiw Bydgoszczy. 
_ Dobra szlacheckie Lankowice, powiatu 
Szubińskiego, oszacowane przez Landszaltę 

na 15,264 tal. 27 sgr. 10 fen., mają być 

w dniu 0. Lutego 1841.r. 

zrana o 10tćj godzinie w miejscu zwykłych 
Ponezeh sądowych, sprzedane. 'Taxa, attest 
iipoteczny i warunki sprzedaży mogą w Re- 
gistraturze w, oddziale III. być przejrzane. 
Wszyscy pretendenci realni wzywają się ni- 
nigaz, aby się najpóźniéj w tymże terminie 
zgłosili. 

Z miejsca zaś pobytu niewiadomi wierzy- 
ciele realni: pa 

1) Brygitta owdowiała Trąpczyńska, 
2) syn'jćej Wojciech Trąpczyński i dzieci jego, 
3) nieznajomi interessenci zahipotekowanćj 
pod Rubr, LI. AZ 4. zaległćj summy sza- 
cunkowćj 6350 tal., a n 
4) handel wdowy Schmaedike i współki, 
za A Aró się niniejszćm publicznie. -` 
ydgoszcz, dnia 2. Czerwca 1840. 
400 sztuk poprawnych zupełnie zdrowych 
owiec włącznie z jagniętami, niemnićj młode 
rogate bydło żuławskićj rasy i konie przedaję 
z wolnéj ręki w Radzimiu nad Wartą. 
lexander Splisgard. 


